Tych miasteczek nie ma już
Okrył niepamięci kurz
Te uliczki, lisie czapy, kupców rój
Płotek z kozą żywicielką
Krawca Szmula z brodą wielką
Co jak nikt umiał szyć ślubny strój

A zakochane oczy lśnią
Otula się liliową mgłą
Zapomniany świat i płynie, płynie w dal
Z kogucim i baranim łbem
Na białej chmurze ginie, hen
Tak, jak malował pan Chagall

Już zmierzony ślubny strój
Rudy krawcze, atłas krój
I odmierzaj łokciem śnieżnobiały tiul!
Gdy wypieścisz ślubną suknię
W mig o srebro srebro stuknie
A ty żyć będziesz, ech, jak ten król...

Tych miasteczek nie ma, nie
Ale krawcze, oczy twe
Miał kolega, gdy pociągu zabrzmiał gwizd


Pozostały na peronie

Nasze zaciśnięte dłonie
I ten szept: bywaj zdrów, napisz list

Zapłakane oczy lśnią
Otula się marcową mgłą
Smutny pociąg i odpływa w dal, hen, w dal
O ciepłym, dobrym domu sen
W tunelu czarnym ginie, hen
Nie tak malował pan Chagall...

Łzy obeschły dawno już
Ale niepamięci kurz
Warto, żeby jakiś wiatr nareszcie zwiał
Warto pięścią w stół uderzyć
Czarną prawdę tak odmierzyć
Jak ten Szmul, gdy na frak miarę brał

A potem niechaj skrzypki tną
I zakochane oczy lśnią
I cymbałów dźwięk niech płynie, 

płynie w dal
Z tułaczem krawcem za pan brat
Niech zawiruje w tańcu świat
Tak jak malował pan Chagall...


Rozgrzani dobrą muzyką i wspaniałą atmosferą, panującą w koncertowej sali wracaliśmy do domu – rodzice i ja. Wrzesień chylił się już ku trzydziestemu jak półnagie gałęzie kasztanowców ku chodnikowi na Raszkowskiej, gdy tak szliśmy w stronę Rynku, nucąc „Jesteśmy na wczasach” Wojciecha Młynarskiego i z uśmiechem wspominając doskonałe aranżacje jego piosenek, którymi cały wieczór dzielili się z nami Adam Nowak i jego koledzy z zespołu „Raz, Dwa, Trzy”. Obcasy mamy stukały o trotuar miarowo, a dźwięk kroków odbijał się od ścian kamienic, plątał w bramach i przeglądał się w rzęsiście oświetlonych witrynach.


Na wysokości tej u fotografa wygwizdywana przeze mnie melodia ucichła. Na jej miejsce w myśli pojawiła się inna, co również zabrzmiała na koncercie: Ich miasteczek nie ma już, okrył niepamięci kurz te uliczki, lisie czapy, kupców rój… Bo wyrosła przed nami, ciemna, wycofana w głąb zabudowy ulicy, strzelająca wieżami w ciemnoszare niebo, ostrowska synagoga, jak odpowiedź mojego miasta na słowa piosenki. Przecież również tutaj, w Ostrowie Wielkopolskim, tętniła kiedyś życiem żydowska dzielnica, małe miasteczko w obrębie większego. Jego granice wyznaczały jedne z najruchliwszych dziś ulic w centrum miasta. I z chwilą, w której tak przystanęliśmy nad jego monumentalnymi szczątkami, nad milczącym przypomnieniem obecności Żydów przez kilkaset lat w ostrowskiej historii, zaczęłam zastanawiać się, jak to być może, że o życiu starozakonnych w jednej z największych miejscowości południowo-zachodniej Wielkopolski przypomina dziś tylko zaniedbana bryła świątyni, kruszejąca i tracąca blask dawnych, szczęśliwych dni, ukryta w dodatku przed okiem przechodnia za wysokim blaszanym ogrodzeniem?


Nie potrafiłam znaleźć odpowiedzi. Jak większość, mijałam budynek bożnicy w codziennej wędrówce z jednego końca miasta na drugi, spiesząc się w bardzo ważnych sprawach ze szkoły do domu, z domu na zajęcia, z zajęć do znajomych. Nie stały za tym budynkiem szczególne dla mnie wspomnienia; pamiętam jedną wycieczkę z klasą w podstawówce, ale nie potrafię przywołać detali z tamtego dnia, żadnych szczegółów, mimo, że drzwi synagogi otwarły się dla szkół, zapraszając na krótką wystawę. Uważałam obumarłą synagogę za relikt przeszłości, uznawszy, że wszystko, co łączy nas dwie, to miasto, którego jesteśmy częścią, nic ponadto.

Tym bardziej dziwi fakt, dziwi mnie samą, że temat na reportaż nasunął błyskawicznie koncepcję pisania o żydowskiej bożnicy. W miarę pracy przekonałam się, że traktuję tę sposobność jako okazję do poznania tożsamości mojego miasta, mojej życiowej przestrzeni, na której kształtowanie mogę mieć jednocześnie wpływ. Zaczerpnąwszy informacji w miejskiej bibliotece, otoczywszy się książkami i zdjęciami – tymi sprzed lat, tymi sprzed miesięcy – by poznać: historię żydowskiego domu modlitwy i historię ludzi, w których życiu stanowiła wartość nieocenioną.

A historia to przebogata. 

Żydzi pojawili się w Ostrowie Wielkopolskim w połowie XVIII wieku. Stanowiący u jego schyłku 15% społeczności miasta, od początku swojego istnienia na ziemiach ostrowskich cieszyli się starozakonni poparciem i opieką właścicieli miasta – Jana Jakuba Przebendowskiego i Franciszka Bielińskiego. Ta dobra relacja zaowocowała nadaniem żydowskiej społeczności w 1717 roku pełnej swobody religijnej. W ten sposób, będąc zapewnionymi o dostępie do jednej z najważniejszych sfer ich bytu – religii i praktykowania wyznawanych prawd – Żydzi rozwijali się i sukcesywnie powiększała się liczba mieszkańców ich gminy, by z początkiem wieku XIX osiągnąć trzydziestoprocentowy udział w etnicznej strukturze społeczności miasta.

Skupiali się ostrowscy Żydzi wokół placu w centrum Ostrowa, rzędem kamienic i pieszym przejściem między nimi oddzielonym od głównego Rynku miejskiego. Plac ten nosił nazwę Targowiska Bydlęcego, poniekąd określającą główny rodzaj handlu, którym większość Żydów trudniła się. Wzdłuż ulic, przecinających się w taki sposób, że tworzyły trójkąt, wydzielając w jego wnętrzu obszar o powierzchni ok. 600 metrów kwadratowych, działały bowiem jatki rzeźnicze. Ciekawy, osobliwy punkt stanowiła w czasach pruskich restauracja „Eldorado”, mieszcząca się w posesji nr 2 na wschodniej ścianie placu. Lokal ten był miejscem kilku skandali obyczajowych – ponoć to tutaj, przed karzącym okiem belfrów, chowały się uczennice Gimnazjum Żeńskiego przy ulicy Wrocławskiej.

Plac, wytyczony przez ulice: Za Bożnicą (inaczej Freimanna), Żydowską i Bydlęcą (dziś Starotargową), stał się z czasem cmentarzem. W tradycji żydowskiej cmentarz – kirkut, bet chajim, co tłumaczyć możemy jako dom życia wiecznego – stanowi bardzo ważny element kultu religijnego. To miejsce na wieczność poświęcone pochowanym na nim zmarłym, którzy mają spoczywać tam do samego dnia Sądu Ostatecznego. Dopiero wtedy powstaną z martwych i udadzą się do Jerozolimy.

Dzieje ostrowskiego cmentarza zatoczyły smutne koło. Wobec narastających protestów chrześcijańskich mieszkańców Ostrowa przeciwko obecności grobów w centrum miasta i ze względu na przybywającą ich ilość, nieodłącznie związaną z powiększaniem się liczby mieszkańców gminy, decyzją władz miasta kirkut przeniesiono na północ, wydzielając nań teren przy dzisiejszych ruchliwych Alejach Słowackiego, stanowiących trasę wylotową na Kalisz i Poznań oraz Krotoszyn. Tam funkcjonował on do czasów hitlerowskich. Bezcenne macewy – rodzaj pomników, jakie Żydzi stawiają swoim zmarłym – zostały rozebrane, duża część z nich rozbita, i użyta jako budulec nawierzchni ulicy Nowa Krępa czy do budowy murków na dawnym terenie cmentarza, przekształconym w skwerek i park. Macewy wróciły w ten sposób na swoje święte miejsce, gdzie, zapomniane, niszczejące, zdegradowane do roli kamienia, budulca, wspominały hebrajskimi inskrypcjami o ludziach, którym były pomnikami.

Nie ma już żydowskich domostw, gdzieniegdzie upamiętniają ich kilkusetletnią obecność marmurowe tablice, ale oprócz kilkudziesięciu płyt nagrobnych odzyskanych z noszącego dziś nazwę 23 Stycznia placu historia Żydów odchodzi w zapomnienie. Ponad nie wybija się wciąż strzelistością swoich wież przepiękna synagoga. Czas jednak, razem z niszczącym działaniem powietrza, wody i ludzkiej ignorancji kruszy jej mury, ozdobne kinkiety, łukowe okna i mauretańskie rzeźby.
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Trzeba o tym mówić, bo synagoga jest perłą architektury, jedną z najciekawszych zachowanych swojego typu budowli. Wzniesiona została w pobliżu miejsca po pierwotnej, drewnianej bożnicy – niewielkiego budynku, wybudowanego na planie prostokąta, przykrytego dachem z gontu. Pierwszy obiekt okazał się niefunkcjonalny, gdy populacja ostrowskich Żydów powiększała się systematycznie i potrzeba wzniesienia budynku większego i sprawniejszego technicznie stała się nagląca. 

Historia ostrowskiej synagogi rozpoczęła się w 1856 roku – wtedy zapadła decyzja o budowie murowanego domu modlitwy dla wyznawców judaizmu. W tym czasie było ich w Ostrowie najwięcej w historii miasta, ich liczebność sięgała dwóch tysięcy osób (podczas, gdy społeczność całego miasta liczyła nieco ponad siedem tysięcy mieszkańców). 7 kwietnia 1857 roku w obecności komisarza książęcego Wocke i burmistrza miasta, rabin Stössel z Kępna położył kamień węgielny pod budowę świątyni. 

Ciekawą postacią jest budowniczy synagogi, główny murator i rzeczoznawca sądowy w zakresie prac budowlanych, Moritz Landé. W 2007 roku, oprócz 150-tej rocznicy rozpoczęcia prac budowlanych świętowaliśmy pośrednio takąż rocznicę jego zaślubin. Bettina Landé-Tergeist, autorka szkicu o budowniczym Landé pisze, że „można z tego wywnioskować dwie rzeczy: budowniczy synagogi był młody i właśnie się zakochał.” Oprócz bycia miejscem świętego kultu ostrowska synagoga może być więc pomnikiem miłości Moritza do ukochanej Sofie.

Dzięki sporemu dofinansowaniu ze strony tak gminy żydowskiej, jak i osób spoza niej – źródła wymieniają głównie właściciela Wysocka, wsi położonej na południowy wschód od Ostrowa, Józefa Aleksandra Nasierowskiego – budowa synagogi została ukończona w 1860 roku.

Styl architektoniczny ostrowskiej bożnicy nie pozostawia obojętnym wrażliwego na piękno przechodnia. Wznosząca się znacznie ponad linię zabudowań, dostrzegalna jest z każdego niemal punktu ulicy Raszkowskiej. Znawcy architektury dodatkowo czynią budowlę atrakcyjniejszą, szeroko opisując warstwę jej zdobień w fachowej literaturze. I tak okazuje się, że ostrowska synagoga, pełniąca rolę miejsca kultu do czasów drugiej wojny światowej jest przykładem architektury nurtu mauretańskiego, inaczej – bizantyjskiego. Orientalna stylistyka, w której utrzymane są żydowskie domy modlitwy popularna była na przełomie wieków XIX i XX w Europie; znanych jest kilkadziesiąt obiektów na terenie Polski, noszącej znamiona owego stylu. Synagoga w Ostrowie stanowi oryginalny jego przykład.

Wzniesioną na planie prostokąta o wymiarach 29 metrów długości i około 17 metrów szerokości bożnicę ubogacają boczne występy fasady i elewacji południowej oraz mocno zaznaczony, wysunięty przedsionek wejścia głównego, znajdującego się od strony północnej – od ruchliwej ulicy Raszkowskiej, od chodnika odgrodzony płotem. Mimo zniszczeń zachowały się przepiękne zdobienia na fasadzie północnej. Południowa, niewidoczna od strony ulicy, rozwiązana jest architektonicznie jak naprzeciwległa, ale pozbawiona została zdobień. A te nadają synagodze niezwykłych walorów estetycznych i artystycznych. Od regularnego na całej powierzchni frontonu podziału na zaznaczone, poziome pasy, przedzielone pięcioma osiami podłużnymi wysokich, smukłych okien, z których każde zwieńczone jest trzema rozetami, przez dekoracyjne arkady i ornamentalne pasy z motywem rombów, którymi obwiedzione są wysunięte przed płaszczyznę muru portale po motywy roślinne – stylizowane liście, rozety – kompozycja elementów artystycznych z umiejętnie rozmieszczonymi rozwiązaniami typowo architektonicznymi jak linie okien, proporcje, wieże i ich kopulaste zwieńczenia, czyni z synagogi niezwykle interesujący obiekt badań historyków sztuki. Uderza jednak brak dekoracji na wschodniej ścianie świątyni. Okrągły otwór, zwany okulusem, umieszczony w jej środku świadczy o niegdysiejszej obecności w tym miejscu witraża, przez które światło wschodzącego słońca wpadało rankiem, by oświetlić wnętrze. Estetyczność odbioru naprawdę przepięknej elewacji północnej zakłócają zniszczenia, których domowi Boga nie oszczędził czas.

Zdawać by się mogło, śledząc ten opis i obserwując, jak ze świątyni synagoga przeistoczyła się w dom dla szarych gołębi, które uwiły swoje gniazda w wysokich wieżach, że budynek jest już nieodwracalnie reliktem przeszłości. Metalowe ogrodzenie oddziela go od płynącego ulicą życia, a budulec konsekwentnie kruszeje, jakby zacierały się ślady obecności starozakonnych w naszej małej ojczyźnie. Są jednak ludzie, być może tak, jak Młynarski zafascynowani obrazami Marca Chagalla, którzy czują, że pielęgnacja życia, będącego dawno, dawno udziałem miasta, które dzisiaj jest środowiskiem naszego życia, to nasz dług wdzięczności, obowiązek, cud, którego możemy stać się autorami. Najważniejszym, co chcę udowodnić, pisząc te słowa – i chyba największym ich przesłaniem – jest prawda, że to, co wydaje się umarłe, może nosić w sobie oślepiający blask żywotności, nowe możliwości i wielki, wielki skarb. 
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Zgromadziwszy wokół siebie literaturę, wydruki z Internetu, dziesiątki zdjęć, po kilku spacerach po centrum miasta, w trakcie których już nie tylko patrzyłam, ale starałam się widzieć; nie: przechodzić obojętnie pod wiekowym murem, ale posłuchać jego historii, ujrzeć dłonie, wykuwające mozolnie misterne ornamenty, ożywiające milczący kamień, z uwagą, skoncentrowaną w przeszłości wyruszyłam w przyszłość. Ta ostrowska, czekająca naszą synagogę, rysuje się przebogato.

Trzeba tylko chęci; trochę ludzkich, wspólnych, społecznych chęci. Działanie narodzi się samoczynnie, jak owoc rodzi się na gałęzi jabłoni, podlanej wczesnym, wiosennym deszczem. Wszystko leży w granicach naszych możliwości. Dostrzegli je ostrowscy działacze, skupieni wokół swojego ośrodka aktywiści kulturowi, historycy, historycy sztuki, przyjaciele kultur i wyznań. Okazuje się, że za murami kipią idee.

Bożnica, opuszczona przez wyznawców judaizmu, ogołocona z przedmiotów, wyposażenia, stała się bezosobowa, pusta. Najnowsza jej historia rozpoczyna się w momencie, gdy przejął ją handel meblarski i budynek zaczął służyć jako magazyn mebli. Do dziś moja babcia, gdy tylko pada temat synagogi, wspomina, że kupowała tam meble do sypialni. Pytana o szczegóły, wygląd wnętrza odpowiada, że nie pamięta, że ten pojedynczy raz – zupełnie jak moja pierwsza wizyta – nie zostawił po sobie znaczących śladów. Magazynem była świątynia do 1984 roku. Wtedy właśnie inicjatywę przejęli artyści, wybierając starą synagogę na miejsce wystawy plastycznej i prezentacji twórczości lokalnych poetów. Połączenie sztuki z unikalną atmosferą wnętrza, które wreszcie stało się wartością samą w sobie, spuścizną dziejów, dziedzictwem budowniczych, zaowocowało wzrostem zainteresowania bożnicą. Ukazała się w pełni niesamowitość, tajemniczość tego miejsca, miejsca, które podnosiło poziom kulturalnych wydarzeń do rangi niecodziennych, niezwykłych. Ze względu na charakter miejsca spotkania ze sztuką przestały być tylko odskocznią od codziennych kłopotów – one stały się wstąpieniem w zupełnie inną rzeczywistość.

Siedem lat temu na siedzibę swoich artystycznych popisów wybrali synagogę uczestnicy Ogólnopolskiego Festiwalu Teatrów Niezależnych. Impreza cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem zarówno artystów, którzy czynią z każdej edycji imprezy kulturalne wydarzenie sezonu, jak i widzów – nie wiadomo, czy bardziej przyciąganych programem teatralnych wystąpień, czy atmosferą miejsca, na co dzień pozostającego zamkniętym dla oka.
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Brama otwiera się również z okazji koncertów, a dla melomanów oferta jest bogata. Wspomnieć można choćby ostatnią muzyczną aktywność bożnicy – w ramach tegorocznego Festiwalu „Wszystko Jest Poezją”, od 16 lat skupiającego doborowe grono artystów tak z regionu, jak i z kraju, w świątyni zasiedli słuchacze, przyciągnięci przez nazwisko i muzykę Józefa Skrzeka. O dziesiątej wieczorem rozbrzmiały wśród ścian, balkonów i odbiły się od sklepienia dźwięki mistycznej kompozycji „Trilogy”, której muzykę ubarwiły tańcem trzy córki artysty.

Żyję wśród Polaków, poznaję przeszłość Żydów, a historia mojego miasta niesie z sobą jeszcze jeden odcień życia. Czytając i śledząc ostrowskie dzieje uzmysłowiłam sobie, z niemałą pomocą tematycznych publikacji, że historia Ostrowa Wielkopolskiego to dzieje współbycia trzech narodowości: Polaków, Żydów i Niemców. Każda z tych grup, to istne etniczne bogactwo, zaowocowało wykształceniem się na płaszczyźnie miasta trzech różnych systemów myśli, sposobów bycia, asymilacją kultur, wyznań. Żyli obok siebie katolicy, ewangelicy i Żydzi. Wzajemne przenikanie się życia w niektórych jego aspektach znacząco było odseparowane od pozostałych – choćby istnienie cmentarzy czy miejsc praktyk religijnych – co jednak tylko wpłynęło na pogłębienie się wachlarza różnorodności w obrębie kilkutysięcznego miasta. Stanowi to o naszej historii, tworzy ją i o niej przypomina, a przeszłość wpływa w dużym stopniu na to, co dzieje się z nami dziś, teraz. By o tym nie zapomniano, w 2002 roku stał się Ostrów domem dla wydarzenia bezprecedensowego. Biblioteka Publiczna zorganizowała konferencję „Przeszłość dla przyszłości”, na której zgromadzeni przedstawiciele religii katolickiej, ewangelickiej, judaistycznej i prawosławnej dyskutowali o korzeniach, dziedzictwie, smutnych podziałach i dobrej różnorodności, wciąż pojawiającej się w rozważaniach o kulturze i tradycji, będącej niezwykłym łącznikiem ciekawej, bogatej przeszłości z czekającą, otwartą przyszłością. Wystąpił w tych dniach w synagodze ambasador Izraela w Polsce, Szewach Weiss, dał pokaz tańców izraelski zespół, a łodzianin Simcha Keller wykonał koncert psalmów.

Wszystkie te wydarzenia mają uzmysłowić członkom ostrowskiej społeczności – i każdej innej, tej w pobliżu, z Wielkopolski, tej z drugiego końca Polski również – że istniejące zapotrzebowanie na tego typu przedsięwzięcia niesie ze sobą konieczność i niezwykle istotną możliwość zmian. Nadzwyczajnie dojrzewa świadomość lokalna, zarówno władz, które już uwzględniły budynek synagogi i towarzyszące jej różnorakie animacje w budżecie miasta, jak i mieszkańców, dla których synagoga przestaje być tylko punktem orientacyjnym na drodze do centrum miasta, a nabiera znaczenia pomnika dobrej historii, którą warto – i trzeba – pielęgnować.

Przełomowym momentem okazały się być obchody 600-lecia miasta Ostrowa Wielkopolskiego, którym towarzyszyły liczne wydarzenia kulturalne, imprezy, spotkania, odczyty oraz wydanie rozmaitych publikacji. Wśród ostrowian narodziła się koncepcja zaadaptowania budynku przy Raszkowskiej. Niezwykłe walory historyczne i piękno bożnicy, tak odróżniające ją od stosunkowo ubogiej architektury Ostrowa i stanowiące o jej unikalności służyć mogą jedynie celom niebagatelnym.

Plany są dalekosiężne.

Zdając sobie sprawę, że najlepsze rezultaty osiąga się, działając, zawiązało się w Ostrowie formalne Stowarzyszenie „Przyjaciół Ostrowskiej Synagogi”. Skupia ono miłośników i ludzi żywo zainteresowanych przenikaniem się tradycji na płaszczyźnie miasta i regionu. W założeniach swoich Stowarzyszenie przyczynia się do „przywrócenia świetności budynkowi ostrowskiej synagogi, propagowania historii ostrowskich Żydów i ich kultury, integrowanie rozsianych po świecie potomków Żydów ostrowskich (...) a także innych osób zainteresowanych historią ostrowskich Żydów”. Grupa działa czynnie na rzecz pozyskania funduszy na renowację bożnicy, zajmuje się ponadto niezwykle ważną i potrzebną edukacją społeczeństwa, dotyczącą historii, tradycji i kultury Żydów polskich. Jej członkowie prowadzą odczyty, spotkania i wykłady, jako że dużą część stowarzyszenia stanowią eksperci w swoich dziedzinach – w historii, sztuce, antropologii, językoznawstwie. Ważna jest także kooperacja z przedstawicielami innych grup o podobnych założeniach. Uzmysławia to fakt, że inicjatywy o charakterze podjęcia się obrony i ochrony dóbr, pozostawionych przez pokolenia naszych przodków, skupiają razem więcej i więcej ludzi dobrej woli. A ona, połączona ze środkami finansowymi, może ożywić, co obumarłe i przypomnieć, co niesłusznie zapomniane.

Potrzeba pracy, by ostrowska synagoga ponownie zajaśniała blaskiem, który dzisiaj przypominają tylko stare fotografie i wspomnienia najstarszych mieszkańców Ostrowa, a który dla tych młodszych ukrył się pod „kurzem niepamięci”. 

Renowacja musiałaby objąć wnętrze, skrajnie zaniedbane, pozbawione kompletnie urządzeń i sprzętów, ze szczególnym uwzględnieniem ozdób – szklane witraże, posadzki, ornamentyka, odnowienie kolorów ścian – to wszystko przywróci klimat i nada bożnicy jeszcze bardziej niepowtarzalnego charakteru. W ten sposób będzie możliwe zrealizowanie chyba najważniejszego projektu, idei, która narodziła się właśnie w 2006 roku. Pomysł ten opiewa na zaaranżowanie w budynku synagogi na Europejskie Centrum Trzech Kultur. Przedsięwzięcie to miałoby zupełnie odmienić wizerunek bożnicy nie tylko ze względu na konieczne do prawidłowego funkcjonowania synagogi prace remontowo-budowlane, ale także podnieść ją do rangi budynku, służącego wszystkim. Jak piszą Wojciech Suszycki i Andrzej Leraczyk w wydanej w zeszłym roku publikacji „Studia Iudaica Ostroviensia”, działalność zaadaptowanej synagogi miałaby opierać się na trzech segmentach.

Pierwszym z nich ma być sala koncertowa,  teatralna i konferencyjna. Niezbędne prace, mające na celu przystosowanie budynku do pełnienia takiej działalności musiałyby objąć zapewnienie przestrzeni artystom – mowa tu nie tylko o postawieniu podestu scenicznego, chodzi o całe zaplecze techniczne, garderoby, a także wzniesienie stałej widowni dla publiczności. Byłaby to piękna inwestycja, ale i świadectwo wdzięczności, którą czuje dla starszych pokoleń wielu wyznań i poglądów każdy, kto choć raz znajdzie się w murach synagogi. Drugim obszarem przyszłej działalności instytucji miałoby być przekształcenie jej części w Dom Nauki. Postawiłoby to synagogę w świetle niezwykłym; w dzisiejszych czasach, gdy nietolerancja wciąż żyje w ludzkich umysłach, Dom Nauki Trzech Kultur rzucałby jej wyzwanie, napominając, iż każdy człowiek, bez względu na wyznanie, przekonania, tradycję, kontynuowaną przez pokolenia, różniącą się znacznie od naszej, może stać się cudownym nauczycielem życia. Wskazuje się na szereg instytucji, z którymi Ostrów mógłby współpracować za pośrednictwem Domu Nauki, wśród nich wymienić można Instytut Goethego, Międzynarodowe Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka, Fundację Współpracy Polsko-Niemieckiej, Żydowski Instytut Historyczny, Centrum Kultury Żydowskiej, a także ambasady Niemiec i Izraela jako placówki polityczne, umożliwiające bezpośredni kontakt ze społecznościami, których przodkowie dzielili z naszymi miasto swojego życia. Co więcej, w ramach działalności instytucji można byłoby organizować wymiany uczniów ze szkół izraelskich czy niemieckich, co poszerzyłoby jednocześnie działalność edukacyjną poprzez zróżnicowanie adresatów odczytów, dyskusji i wykładów. Jako trzecią część projektu przewiduje się utworzenie Galerii Trzech Kultur. Wzrastające zainteresowanie sztuką, plastyką, muzyką, literaturą pozwala na włączenie w to wielkie dzieło części poświęconej działalności wystawienniczej. Galeria obejmowałaby zbiory dokumentujące działalność ludności żydowskiej, niemieckiej, prawosławnej i polskiej na terenie miasta i regionu. Które inne miejsce nadaje się na stałą ekspozycję takiej historii lepiej, niż wiekowa bożnica?

Uważam, że należy wspierać takie plany. Miasta rozwijają się dziś prężnie, to samo dzieje się z Ostrowem i to dobrze, że powstają centra handlowe, miejsca rozrywki, kina, kawiarnie, kluby. To wszystko jest znakiem naszych czasów. Gdy jednak istnieją inne znaki, zatarte i trudne do odczytania, choć stworzone wedle tych samych językowych, stylistycznych czy ideowych prawideł; znaki, których wartość i przesłanie zostały przez nas zapomniane, należy dołożyć starań, aby je odczytać. Nie tylko dlatego, że burzą pewną spójność ruchliwej, handlowej ulicy, ale także – jeśli nie przede wszystkim – dlatego, że będąc akordem innej tonacji czynią melodię miasta intrygującą. Jeśli nie o takie inwestycje, chroniące cudowne zabytki praktycznie wymarłych dziś na naszych ziemiach kultur, warto zabiegać, to o które?

Fakt, że do napisania tej pracy potrzebne było mi kilka książek, albumów i roczników, przebrnięcie przez te publikacje, przyjrzenie się dokładnie architekturze lekceważonej czasem synagogi, pozwoliło mi przenieść spojrzenie na inne budynki, na ludzi, mijających mnie na ulicach mojego miasta, na nagrobki na starym cmentarzu, gdzie liście lecą na jesień z drzew prosto na ciche, ciemne alejki; pozwoliło mi pooddychać powietrzem zupełnie innego miasta i przyniosło ważne, bardzo ważne myśli.

Nie należy żyć tylko dniem dzisiejszym. Na to, kim jesteśmy, na miejsce, w którym mieszkamy, na okoliczności i czasy, których jesteśmy częścią wpłynęły znacząco losy całej państwowości, Ojczyzny i małych ojczyzn, Polski i – zwłaszcza na życie moje i moich bliskich – Wielkopolski. A rola naszych poprzedników zatarła się w zbiorowej świadomości. Anonimowe postacie rzeźbiarzy, stojących za pięknymi pomnikami, zdobiącymi nasze ulice, nazwiska architektów starych kamienic, w których chłodne, ciemne bramy, zionące w grubych murach wchodzi się latem z ulgą, twarze budowniczych szkół, w których się uczymy, kościołów, w których modlimy się zabrały nie systemy, nie układy, nie polityka – pochłonęła je mgła historii i stało się to za naszym cichym przyzwoleniem. Jeśli możemy w jakikolwiek sposób przyczynić się do odnowienia poczucia, że otrzymaliśmy, by teraz dać, odnowienia go w naszych rówieśnikach, rodzicach, przyjaciołach, przede wszystkim jednak: w nas – właśnie teraz jest na to najodpowiedniejsza chwila. 

Niech powieje taki wiatr, który będzie w stanie zdmuchnąć kurz zapomnienia, ignorancji, niewiedzy. 

Niech pięść, która uderzy w stół, będzie pięścią moją, twoją, niech będzie naszymi złączonymi pięściami.

Niech odmierzona prawda – cała prawda – zalśni nad miastem, jak kiedyś słońce, tańczące w pięknych witrażach ostrowskiej synagogi.

„Tak, jak malował pan Chagall”
Marta Jarczak
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63-400 Ostrów Wielkopolski
Przy pisaniu powyższej pracy nieocenioną pomocą i potrzebnym odwołaniem były dla mnie następujące publikacje:

· Ostrowskie Studia Judaistyczne (Studia Iudaica Ostroviensia). Tom I. Ostrów Wielkopolski 2007, a zwłaszcza 

· artykuł pani Ewy Janiszewskiej pt. Synagoga w Ostrowie Wielkopolskim. Studium architektury, 
· artykuł dra Krzysztofa Morty pt. Macewy z ostrowskiego kirkutu,
· artykuł Wojciecha Suszyckiego i Andrzeja Leraczyka pt. Adaptacja ostrowskiej synagogi na Europejskie Centrum Trzech Kultur 
· dra Krystiana Niełacnego Informacja o Stowarzyszeniu „Przyjaciół Ostrowskiej Synagogi” w Ostrowie Wielkopolskim,
wszystkie zamieszczone tamże.

· Bedeker ostrowski Marka Olejniczaka; Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, Ostrów Wielkopolski 2004

· Ostrów Wielkopolski i obrzeża. Krótki przewodnik Wojciecha Suszyckiego. Ostrów Wielkopolski 2003

· Z dziejów ludności żydowskiej w południowo-zachodniej Wielkopolsce Dariusza Czwordaka. Muzeum im. Edmunda Bojanowskiego, Grabonóg 2004

· Ludność żydowska w województwie poznańskim w latach 1919-1938 Anny Skupień. Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2007
PAGE  
1

